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plik przygotowała Katarzyna Rek

Wstęp

– Nic już nie wiem, Jess. To znaczy, nie mam pojęcia, kim jestem, czego chcę, dokąd zmierzam, ani nawet co mam jeść. Jeszcze nigdy tak się nie czułam. Czuję się po prostu dziwnie. – zatknąwszy kosmyk kasztanowych włosów za uchem, Melany spojrzała przed siebie na puste, szaro-niebieskie niebo. Choć jej wzrok nie zatrzymał się na niczym konkretnym, jej oczy były intensywnie skupione. 

Jessica siedziała, patrząc w tym samym kierunku, na tę samą rozległą przestrzeń nicości, jeszcze bardziej skupiona niż jej najlepsza przyjaciółka. Odrywając w końcu swój wzrok od horyzontu, zerknęła na Melany.

– Wiesz, rozmawiałyśmy już o tym. Zbyt wiele razy, żeby dało się zliczyć – stwierdziła ze swoim beznamiętnym południowym akcentem.

– Ale ile jeszcze ten dyskomfort może trwać? – Melany zapytała błagalnie, bardziej zdeterminowana niż kiedykolwiek. – Czuję się niezmiernie pusta już od tak długiego czasu, i wiem, że ty również, Jess. Po prostu coś musi się zmienić. Zaczynam się czuć jak martwe zombie, które po prostu marnuje kolejne minuty, nie żyjąc życiem, które mogłabym nazwać swoim własnym. I jestem tak bardzo zmęczona. Mam już dość. Wiesz, Jess, myślę, że mam już tego po dziurki w nosie. 

– Mmmm… po dziurki w nosie – wymamrotała Melany, otulając się swetrem i odwracając, żeby odejść. – Tak, to dobrze powiedziane.

* * *

Wiele się słyszy o duchowym przebudzeniu naszej planety. Od tradycyjnych religii, po przepowiednie New Age. Mówi o tym również kalendarz Majów. Proroctwa o czasach ostatecznych towarzyszą nam od bardzo dawna. Niektórym z nas mogło się wydawać, że będzie to wspaniały czas… w końcu kto nie chciałby być częścią wzniesienia, kiedy to cała Ziemia przeniesie się prosto do nieba?

Być może jednak przeszliśmy od słów - Och, będę mógł pójść do nieba, będąc jeszcze w swoim ciele! To będzie wspaniała podróż! Jedyne w swoim rodzaju doświadczenie! Już teraz zapinam pasy. Nie mogę się doczekać... do – Kto do cholery myślał, że możemy dostać się do nieba, będąc jeszcze w ciele?! Moje ciało mnie dobija! Mój umysł jest na wpół przytomny, wszyscy, których znam, przechodzą jakiś zdrowotny kryzys, a ja naprawdę… naprawdę… nie zniosę tego ani minuty dłużej! Co Bóg w ogóle sobie myślał? A tak na marginesie, Boże… gdzie ty się podziewasz przez cały ten czas?!

Proces ascendencji /wzniesienia/ rzeczywiście trwa już od dłuższego czasu. Niekiedy po drodze łapał nas jak króliki w potrzasku, a wszelkie próby wykręcania się służyły tylko temu, żeby utrzymać nas w jeszcze mocniejszym uścisku. A wtedy, po okresie intensywnej walki i dyskomfortu czy to fizycznego, umysłowego czy duchowego, w końcu dochodzimy do momentu, kiedy wiemy, że naszym jedynym wyjściem jest po prostu odpuścić.

Aby osiągnąć swój cel i pożądany wynik, proces wzniesienia znacznie zwiększył swoją intensywność w końcowych fazach. Określenie „nieubłagana intensywność” nie byłoby żadną przesadą Od ekstremalnej aktywności słonecznej, po skrajne zjawiska pogodowe i niecodzienne zestrojenia planetarne – najwyraźniej wszystko zdecydowało się zaangażować, żeby popchnąć ten proces do przodu, i to bez najmniejszej przerwy. Co więcej, proces wzniesienia objął wreszcie poziomy fizyczne, dlatego, naprawdę możemy to odczuwać jak nigdy wcześniej.

Dlaczego jednak on stał się tak intensywny i nieubłagany, i dlaczego musimy tak cierpieć? Czyż nie powinniśmy być otoczeni miłującą obecnością, która czuwa nad wszystkim?

Zmiana planu… i co dalej?

Plan ascendencji miał pewne pierwotne założenia, a były one tak dopasowane, żeby jego uczestnicy mogli go doświadczyć z jak największą łatwością i komfortem. W ten sposób planowano, że będzie przebiegał z większą wygodą, prostotą i radością niż to, czego doświadczamy obecnie.

Pewnie zastanawiacie się, dlaczego plan uległ zmianie i w jakim celu ktokolwiek miałby go zmienić? Cóż teraz nawet nie pamiętam już całej fabuły, tak długo to już trwa! Kto lub co czuwa nad tym wszystkim?

Plan rzeczywiście uległ zmianie, i to konkretnie z naszego powodu. Przez nas… tych, którzy są tutaj na Ziemi specjalnie po to, aby doświadczyć procesu wzniesienia. My to zrobiliśmy? To jest to, co sami wybraliśmy? Owszem, wybraliśmy… ale po kolei -

Pierwotny plan zakładał, że wyżej wibrująca energia połączy się w wystarczającym skoncentrowaniu, żeby przenieść planetę (a przynajmniej jej część) w nowy wymiar. Plan ten został zrealizowany na kilka sposobów…


	Dusze na planecie, które przybyły tu specjalnie w celu osiągnięcia wzniesienia, zgodziły się transmutować ciemniejsze lub gęstsze energie poprzez same siebie, poprzez uzdrowienia i tym podobne. Celowo przyjęły na siebie ciemność poprzez krzywdzące dzieciństwo itp., aby aktywnie przekształcać te energie i oczyszczać planetę. Jednocześnie wielu innych stało się uzdrowicielami, żeby pomagać w tym procesie. 

	Energie o wyższych wibracjach, czy raczej dusze, które przeszły na wyższy poziom myślenia i bycia, w końcu zaczęły oddzielać się od gęstszych energii. Po tym jak wystarczająco się rozwinęły, zaczęły się od nich separować, zamiast aktywnie uzdrawiać je poprzez siebie. Gdy były gotowe, faza uzdrawiania dobiegła końca, ponieważ nie była już potrzebna. Zaczęły więc się oddzielać, żeby skondensować wspólnie energie o wyższych wibracjach, tworząc ostatecznie nowy poziom lub przestrzeń nowej rzeczywistości. Rzeczywistości, która wibrowała znacznie wyżej niż poprzednia Ziemia. 

	Z czasem wszyscy i wszystko inne na planecie dołączy do tej wyżej wibrującej przestrzeni, kiedy będzie gotowe (wiem, wiem, brzmi to nieco jak sekta, ale sekta to na pewno nie jest).

	 całym tym procesie dozwolony był wolny wybór, ponieważ jako że było to wydarzenie o wyższej wibracji, wolny wybór jest tu najważniejszy. 



I to właśnie wolny wybór zmienił plan… WIELOKROTNIE. W 2010 roku, kiedy wreszcie nadszedł czas, aby zacząć od nowa w zupełnie nowej rzeczywistości (po kilku wcześniejszych zwrotach akcji i jeszcze większej ilości zmian po drodze), wszystko się posypało. Zbyt wiele dusz zostało schwytanych przez swoje własne „ja”. Nie były w stanie zobaczyć więcej niż ich własne role. 

Postrzegały większość wszystkiego przez pryzmat swojego własnego konkretnego celu albo tego, do czego on czy ona mieli przyczynić się w pierwszych fazach wzniesienia. Wtedy wiele dusz nie rozwinęło się na zewnątrz siebie i nie wyszło poza tę pierwszą fazę. 

A jednak były i takie dusze, które miały jeszcze inne doświadczenia. Niektóre nie miały możliwości ani okazji, żeby ofiarować i przeżyć swojego własnego, indywidualnego celu. Nie osiągnęły jeszcze tego, co miały osiągnąć w pierwszej fazie wzniesienia. Ta sytuacja stała się powodem, dla którego całość, która miała składać się z rozległej tęczy celów dusz, nie mogła się uformować. 

Wolny wybór spowodował, że wiele dusz ponad wszystko zapragnęło tego, czego one same chciały. Nie będąc w stanie dostrzec piękna wspólnoty i tego, co się z nią wiąże, najważniejsza stała się wolność, a indywidualny cel każdej z dusz stał się dla wielu z nich jedynym celem. Tak więc niektóre dusze nie tylko nie potrafiły dostrzec swoich braci i sióstr i szanować ich za ich indywidualny cel, ponieważ był on niezbędny do stworzenia całości, ale i niektóre dusze wierzyły, że to, czego same chcą, jest ostatecznym celem rzeczywistości – ich własnej, indywidualnej rzeczywistości. 

Z powodu tej nieprzewidzianej zmiany (siły wyższe określiły to jako „błędną kalkulację ludzkiego zachowania”), dano więcej czasu przez część 2010 roku i przez większość 2011 (oprócz pozornie niekończących się przedłużeń po drodze) dla jak największej liczby dusz, aby mogły rozpoznać swój indywidualny cel i osiągnąć go. Dusze te poczyniły wielkie postępy i otrzymały wiele wspaniałych możliwości. Dano im również możliwość udoskonalenia swojego celu i stawania się bardziej tym, kim naprawdę są.

Dla tych dusz, które już wcześniej były gotowe, był to czas pełen wyzwań. Aby dać wciąż ewoluującym duszom szansę, której potrzebowały, ci, którzy byli już gotowi, byli odsuwani na bok i w zasadzie traktowani tak, jakby byli niewidzialni, aby nie zajmować potrzebnej przestrzeni i możliwości, których potrzebowały wciąż ewoluujące dusze. 

Wiem, brzmi to jak dziwny i pokręcony film science fiction…

Kiedy nadszedł właściwy czas, energie nasiliły się, szczególnie w 2012 roku, a jeszcze bardziej w miarę upływu lat od 2020 roku. I to jak się nasiliły! Założono, że teraz już wszyscy są na swoim miejscu. Tak czy owak, ponieważ dusze na planecie nie były w stanie samodzielnie się tym zająć (poprzez zjednoczenie się w szacunku i celu) i podtrzymać wyżej wibrujących energii poprzez połączenie wewnątrz siebie i ze sobą nawzajem, siły wyższe PRZEJĘŁY ZARZĄDZANIE nad całym procesem. I od tego czasu utrzymują nas na właściwej drodze, ponieważ sami nie byliśmy w stanie się na niej utrzymać.

Pierwotny plan, zgodnie z którym dusze spotykają się i podnoszą wibracje, połączone wspólnym celem, został zmieniony. Dusze, które przybyły tu specjalnie na proces wznoszenia i które miały być prekursorami, nie są już u steru. Pominęliśmy poprzedni plan. Nowy plan dotyczy energii Boga i serca.

Tak oto wygląda historia… w bardzo uproszczonym skrócie. Gdyby jeszcze bardziej uprościć to, co ma miejsce od wielu lat, brzmiałoby to następująco: Nikt nie był jeszcze gotowy. Gdzie więc teraz jesteśmy? I jak przedstawia się proces ascendencji, gdy coraz bardziej zbliżamy się do naszego zamierzonego nieba na ziemi? 

Ta książka mówi o procesie, który zaczął postępować od czasu zmiany planu. Dowiesz się z niej, kiedy spodziewać się przesunięć energii (aby wiedzieć, dlaczego czujesz się tak, jak się czujesz w danym momencie), dlaczego te przesunięcia następują wtedy, kiedy następują, i jak możesz się przez to czuć. Dowiesz się o postępach, jakie poczyniliśmy, i dlaczego sprawy toczą się tak, a nie inaczej. Ponadto ta książka da ci obraz drabiny do wyższych wymiarów, po której kontynuujemy naszą wspinaczkę. Dowiesz się również, jak będzie wyglądało życie w energiach serca. W miarę jak zbliżamy się do nowego nieba na ziemi, zobaczysz, jak zmienia się droga do niego. Bądź przygotowany też na inne rzeczy, takie jak to, jak znaleźć wskazówki, gdy wydaje się, że ich nie ma, i dlaczego możesz się czuć pominięty na tej drodze. Mam ponadto nadzieję, że – co najważniejsze – Z dołu do góry da ci poczucie miejsca i spokoju w tych trudnych czasach nieustannych przemian i niepokoju.

Dziękuję ci za przyłączenie się do mnie w tej niesamowitej podróży wznoszenia, ponieważ podążam swoją drogą razem z tobą,

Z mojego serca do twojego, Karen

Po schodach w górę
Dalsza część dostępna w wersji pełnej
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